Opłata; prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości 'Kra= 
jowyghi Zagranicznych wy* 
nosi: a), w Warszawie rocz- 
nie rs..7/kop. 20 (złp. 48); 
b),kwartalnie rs. 4 kop. 80 
(złp.. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE 

Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
Dokończenie) , * 
_. Ii}. Przez rożporządzenia komisji rządowych i władz od- 
dzielnych, w wydziale kòm: Fząd. spraw wewn. iduch., nad- 
zorca więzienia w Łęczycy, radca hon. Eud: Rajsżel, misngi 
Rany foźkózdm dó zarządu cyw. Król Pol. z d 4 (16) Maja 
r. b. p. 6. aAdzorcę więzienia w Płocku” pozostawiony zo= 
staje; na' własne żądanie, przy poprzeduimourzędzie, a nad- 
zorca więzienia w Janowie, sekr. guber. Felix Marczewski; 
mianowany;tymżięrrozkazem, p. 0. nadzorcy więzienia w Łę- 
czycy, przeniesiony” zostaje na p0, nadzorcy, więzienia 
w Płoeku, — W-wydziale kom. rząd, przych. i skarbu, mią- 
nowani: urzędnik do szczeg. por. przy K; R. P. i S., asesor 
kol. Teofil Kowalski, p. o, komisarza delegowanego dó od- 
bioru soli w Krakowie; asystent medalierstwa przy menni- 
cy Warsz. Brunon Pusch, p. o. 2go medaljera w tejże men- 
nicy; asystent kassy gub, Warsz. Józ, Gumowski. p. o. kon- 
trolera kassy pow. Opoczyńskiego; asystent kassy pow. Put- 
tuskiego Fran. Zieleniewski, p. 0. pomocnika rachm. W sek= 
cji skarbowój rządu guber. Proc, kancelista Józef Kamiński, 
p. o. asystenta kasy pow. Pułtuskiegó; adjunkt przy koóńtr. 
kdss i rachunkowości w rządzie gub. Lubel. Paweł Szemie= 
rzyński, p. o. adjunkta do kontrolowania funduszów emer. 
w kasie gubi Lubel.; kontroler żywienia aresztantów * przy 
magistr! m. Warsz, Kazim,‘ Staniszewski, p. © adjunkta do 
kontr. funduszów emer. przy kassie głów. ekon. m. Warsza- 
wy. W wydziale dochodów niestałych K. R. P.i Skarbu; re- 
ferent starszy, asesor kol. Alex. Russyan, p. 0. naczel. sek- 
cji prawnój; nadrachim., radca hono. Józef Parzelski, p. 0: 
referenta starszego; referent, „radca hono, Winc, Lesiewicz, 
p. o. nadrachm ; buchalter Albin Pytowski, p. o. referenta; 
rachm. Teodor Traczewski, 'p. o. buchaltera; sekretarz An- 
toni Jankowski, p. o. rachm. Przeniesiony na własne żąda- 
nie: kontroler kassy pow. Opoozyń. Walerjan Korytko, na 
tokąż posadę do pow. Stopnickego. Uwolniony od służby dla 
przedstawienia do wysłużonćj pensji: komisarz delegow. do 
odbiora soli w Krakowie, ases. kol. Jan Plees.  Wykłuczeni 
że służby na mocy wyroku sądowego za fałsz w urzędowa- 
niu i ździerstwo: były podrewizor tab. Max$m. Łuszczewski 
i podrewirór tab. Marcin Marcinowski. Oddalony ze słażby 
z oddaniem pod sąd, za ztządżenie defekto 'w funduszach 
skarbowych: b. kontroler urzędu skarbow. Bendzin, obecnie 
rachm. wydz. skarbow.'w rządzie guber. Płockim Jan Wro- 
czyński. — (Podpisał) Namiestnik, Jenerał-Adjutant, , Książę 
Gorczakow: 
Gubernator cywilny Warszawskim JO. 
Książe Namiestnik, głównie dowodzący arwją lszą przeko- 
nawszy śię z raportów jenerał-intendenta armji o postępie 
sprzedaży lub. rozdawania sposobem pożyczki prowiantu 
z magazynów wojskowych, że ł liczby wydzielonych na ten 
cel decyzją Jego Książęcój Mości ź dnia 9 (21) Marca r. b. 
mąki czetw. 22,810, kaszy 4890, sprzedano jub rozdano 
na kredyt mieszkańcom kraju tatejszego mąki przeszło Cze- 
twerti 20,000, kaszy czetw., 1,560, reskryptem z dnia 13 
(25) b. m. rozkazać raczył oprócz powyższćj ilości prowian- 
tu wydzielić jeszcze na sprzedaż lub rozdanie sposobem pó- 
życzki z magazynów wojskowych. 

Mąki iKaszy 

czetwerti 


w Kałuszynie 500 25 

w Mińsku 200 30 

w Siedlcach 800 100 

w Zamościu EASO 500 

w Nowegieorgiewsku po ro- 

zebrania sucharów, „ „do 5000 

w Łomży 1000 100 

w Suwałkach . 4000 100 

w Marjampolu < > 1000 200 
Razem do 9500 1055. 


O takowćj przeto decyzji JO. Księcia Namiestnika oznaj- 
mionćj mi reskryptem kom. rząd. spraw wewn.'i duch. zd. 
14 (26) b. m. podaję do powszechnój wiadomości, nadmie- 
niając, że powyższa sprzedaż odbywać się będzie tym: sa- 
mym porządkiem i po tychże | samych cenach jak poprze- 
dnjo: Warszawa dnia 48, (30): Czerwca 1856 r.— Radca 
tojny, Łaśzczyńsk i1— Naczelnik, kancelacji, Hale rt, 
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Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 4.2 (złp* 
$0); kwartalnie rs. 3 (złp. 
40), W'Cesarstwie taż sa= 
ma opłata cona prowincji 
w IKrółestwie , z dodaniem 
rs.'4 rocznie: lub;|ł: kwartal- 
nie ża koperty. 


— D.10(22)2.m. odbyłasię w. wielkićj sali uni- 
wersytetu Dorpaćkiego, w BABIE szy po- 
litycznćj, wydziału bistoryczno-filologicznego, „dor 
ktoryzacja ziomka naszego „p, Juljan Mikszewi: 
cza, byłego docenta przy tymże uniwersytecie. 
Rozprawę, przez niego na ten cel napisaną, p. t. 
„Ueber. das Verhaeltniss der Consumtion zur Pro- 
duction« (O stosunku: konsumcji do „produkcji), 
bronił pan Mikszewicz z gruntowną znajomością 
przedmiotu... 

æ Podróż Papłońskiego. — Wezorajszego dnia 
wyjechał wi podróż za granicę na dwa miesiące, p. 
Papłoński uczony lingwista warszawski, o, które- 
go. pracach: naukowych już; kilka razy dawnićj 
wspominaliśmy. «w Dzienniku, Spodziewafny się, 
że ta, podróż naszęgo uczonego stanowczo. rozstrzy- 
gnie kwestję: o sławnćj kronice Jarosława kanonis 
ka płockiego pisanćj w XII wieku po.polsku nw jẹ- 
zyku ruskim a greckiemi głoskami,«. .o.którćj, to 
kronice już od.pół roku ciągle piszemy, którćj.pra- 
wdziwego odkrycia z niecierpliwością, z namię= 
tnością oczekujemy, która (gdyby ta wiadomość o 
istnieniu kroniki pokazała sięrzeczywista), byłaby 
najdroższym skarbem naszćj literatury, nie tylko 
naszćj a całój w ogóle słowiańskićj. Pierwszy tę 
sprawę kroniki Jarosława poruszył przed kilką la- 
ty August Bielowski, w Bibljotece Warszawskićj, 
potóm jéj ślady w Moskwie. znalezli książę Obo+ 
leński, a w Petersburgu akademik Kunik.: Kroni- 
ka miala być w Królewcu. W tóm,zaparł się jój p. | 
Voigt dyrektor archiwam królłewieckiego i list je-. | 
go o tém niedawno pisany: do Warszawy wszy- 
şcy czytaliśmy. „Mimo to jednakże w istnienie tój | 
kroniki, wierzą ksiądz Malinowski -w .Poznań- 
skiem. i Maciejowski w Warszawie, Teraz „w o0- 
statnim numerze Bibljoteki jest ciekawy list Bie- 
lowskiego do Wójciekiego pisany, który twier- 
dzenie Voigta óstro zbija i nowe wskazuje ślady, 
że kronika istniała jeszcze w r. 1798, kwestja więc 
rośnie do wielkich rozmiarów,. ciekawość -w naj- 
wyższym stopniu rozbudzoną. Dotąd my sami 9- 
sobiście w całćj téj sprawie do niewierzących na- 
leżeliśmy. ale dowody w ostatnim liście przez Bie- 
lowskiego przytoczone, mówią tak stanowczo za e- 
xystencją kroniki Jarosława, że teraz prawie wie- 
rzymy w nią, ile że Bielowski popiera się świade- 
etwem Lelewela, który wie o »znacznym skladzie 
ignorancji pisma czy języka, którego niktczytać nie 
umie w królewieckiem archiwum. « 

Podróż więc p. Papłońskiego wielkie teraz obu- 
dza nadzieje.  Filolog nasz jedzie za granicę dla 
zdrowia żony, ale sam przy tćj okoliczności odbę- 
dzie naukową podróż, Wyjechał Wisłą do Toru- 
nia i Gdańska. Ztąd puści się lądem do Królew- 
ca, gdzie zjedzie się razem z Hilferdingiem, uczo- 
nym rossyjskim, o którym także dosyć głośno po 
naszych warszawskich pismach, a który w téj wła- 
śnie chwili odbywa podróż po Kaszubach: oba- 
dwaj postarają się w Królewcu dotrzeć do źródła 
i wyszukać ową kronikę Jarosława. Z. Kró: 
lewca pojedzie p. Papłoński do Poznania i odwie- 
dzi w Komornikach ks. Malinowskiego, jednego 
z najznakomitszych filologów słowiańskich, a mię- 
dzy polskiemi pierwszego. Z Poznania wróci zno- 
wu na północ do Szczecina, a jeżeli czas pozwoli 
dotrze do wyspy Rugji, gdzie postara się wyszu- 
kiwać śladów słowiańszczyzny. Pierwsza to podróż 
naukowa pana Papłońskiego, a jak rokujemy ob- 
fitą będzie w plony naukowe, o których podróżny 
ńasz nie zaniedba zapewne obszernićj donieść 
czytającćj publiczności za powrotem do Warsza- 
wy. Spółka jego z p. Hilferdingiem w tćj wyciecz- 
ce, nie będzie także pewno bez korzyści naukowój. 
Niecierpliwie też oczekujęm rezultatu. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu). | 


| Dziś rano stopni ciepła, 7, wezoraj w poł.ciep. 10. . 
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ządano rs. 83 kop. 97. „Listy zastawne Igo okresu 
(bez kuponu). za 15. rs., żądano rs. 14 kop; 73,— 
Nowa pożyczka rossyjska,z roku 1854 (opróczku- 
ponu) 5'/9, żądano rsr. 100 -k., 63. Pożyczka rosgyj+ 
ska z. 1855 żądano .rsr. 100, k..88., — Za. pólim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 16.— Kupon Obl.;rs. .1 
kop. 3'/. „Listów. zastaw, k: 1*/..—Nowćjpożycz- 
ki rossyjskićj rs, ikop: 12/4. aisi y 


Hśorrespondencja Kroniki. 
Lublin: 27 Czerwca 1856r: 

Raz tylko w ciągu calego roku Lublin bywa o= 
żywiony do niepoznania, to jest właśnie ‘teraz na 
św. Jan Chrzciciel, który ściąga do miasta szlach= 
tę obywateli na kontrakty. "Teraz najrozmaitsze 
ułatwiają się tu interesa kupna; sprzedaże,. poży- 
ezki, dzierżawy;umawianie oficjalistów i rządców, 
wypłaty, teraz to się, kręci, wiąże, sztukuje, w jed- 
ńem' miejscu nadcina a-wcdrugiem nadstawia. Sło= 
wem sprawdza się przysłowie: Swiety Jan, : kręct 
pan i charakteryzuje: nasze kontrakty, które jed 
nak nie były wtym roku tak liczne jak : poprzed= 
nie, mnićj ułatwiano większćj wagi interesów, prę< 
dzéj się zaćżęto rozjeźdźać, a zwłaszcza po ukóń- 
czeniu aktów uroczystych po pensjach tirtejszych, 
i w.gininazjam Lublin'zupełnie prawie osamótniał. 

D. 26 czerw. odbył się akt uroczysty zakończenia 
roku szkol. w tutejszem gimnazjum gubernialnem 
i szkole realnćj: Do: licznie zgromadzonych gości 
iuczniów przemówił dyrektor gimnazjum W. Skło- 
dowski uwiadamiając o rezultacie eałorocznych 
praci usiłowań. A wskazując I wyjaśniając przy- 
czyny dla których najgorliwsza praca nauczycieli 
spodziewanych nie wydaje plonów, rozwinął kil- 
ka trafnych myśli, jakim sposobem rodzice winni 
wspól-dopomagać iwspierać dążenia władzy szkol- 
nej i nauczycieli, a przynajmnićj ich usiłówań nie 
adaremniać w ważnćj sprawie wychowania. Trafne 
te uwagi na wieloletniem doświadczeniu pedago- 
gicznóm i gruntownój nauce oparte, mocńie na ka- 
źdem zrobiły wrażenie, ale zarazem były smutnem 
upomnieniem dla rodziców, zbyt dających się po- 
wodować przywidzeniami dzieci i łatwo wierzą- 
cych wszystkim ich plotkom dla oczyszczenia sie- 
bie samych częstokroć ukladanym, a które źli o- 
szezercy podchwytując miotają, najbezzasadniej- 
sze potwarze na stan dla którego niemasz prawie 
nagrody. godnój mozołów. — »lecz my, niezwa- 
żającna te pociski -— kończył poważnie mówca — 
wytrwamy dalój do końca, nie ostygniemy w pra- 
cy idąc drogą, jaką nam wskazuje sumienie i do- 
bro spoleczne. Po deklamacjach i odczytaniu przez 
uczniów w różnych językach wypracowań, rozda- 
ne im były nagrody, listy pochwalne, odczytane 
promocje i kończąeym uczniom wręczone patenta. 
Następnie Ks. kan. Misiński prefekt szkoły re- 
alnój przemówił jeszcze raz do uczniów, zachęca- 
jac swą piękią mową do wytrwania w cnotach 
śród burzy światowćj, do zachowania na zawsze 
w sercu prawd religijnych, często im powtarza- 
nych z katedry, poczem szkoły udały się dò kate- 
dralnego kościoła dla odśpiewania: Te Deum. 


Pomiędzy najznakomitszemii najstarożytniejsze- 
mi pamiątkami swojemi Lublin liczył Farę śto-Mi- 
chalską zbudowaną jeszeze przez Leszka Czarne- 
go na podziękowanie Bogu za zwycięztwo odnie- 
sione nad Jadźwingami i uczczenie św. Michała, 
który mu je miał cudownie przepowiedzieć, gdy 
król stał obozem na tem miejscu i nocował pod dę- 
bem, Dziwić się należy skrzętności i pośpiechowi, 
z jakim nasz wiek uprząta wszystko, zo nie majuż 
praktycznego użytku, i nie wiem kogo tu winić na- 
leży—wszystko niszczący czas, czy rozumem. po- 
magających mu ludzi. Z owćj wspąnialej świąty- 


ni, w którćj niedawnićj jak 
grzmiały poważne orgańy i 
kapłanów i ludu, a parę la 


nych i przeznaczonych do wywiezienia. Z. roze- 
brarych przed tem murów świątyni, z wywiezio- 
nych gruzow i cegieł zbudowany został wygodny 
dom i jakiś zakład prywatny za rogatką Warsza- 
wską. Słyszałem, były tu pia desideria, żeby z czę- 
ści materjału zbudować kapliczkę św. Michała. — 
Obecnie słyszę, iż na pamiątkę bytności w tem 
miejscu świątyni, ma być postawiony pomnik 
z tychże. samych cegieł i kamieni starćj świątyni, a 
w środku pomnika będzie zamurowana puszka 
z resztkami owego dębu starego, pod którym Le- 
szek Czarny tal objawienie. Nie wątpię, że każ- 
dy z Lublinian, chętnie przyczyni się do tego dzie- 
ła, aby potomności przekazać jakiśkolwiek ślad 
jednej z najdawniejszych, najpiękniejszych ftutej- 
szych świątyń, z którćj za kilkadziesiąt lat staro- 
żytnicy może będą poszukiwać wszelkich odłam- 
ków. Obojętność zupełna na te święte pamiątki, 
tak skrzętnie niszczone, nie byłabyż grzechem w o- 
ezach potomności i historji? 
* Qezekuje też dotąd swego przeznaczenia grobo- 
wy kamień położony niegdyś Klonowiczowi z je- 
o imieniem, i w murowany w scianie fary śto-Mi- 
chalskićj. Znajduje się on złożony za ołtarzem tu 
tejszej katedry, dokąd został przeniesiony w 1852 
roku, w czasie przeniesienia na cmentarz kości 
zmarłych spoczywających w grobach rozebrą- 
néj świątyni. W. D. 


—. Donoszą nam z Płocka d. 2 b. m.: 

Dnia 29 czerwca odbyły siętu wybory na człon- 
ków towarzystwa kredytowego, pod przewodni- 
etwem W. Kisielnickiego z: Leszna, który zagaił 
zebranie treściwem przemówieniem, poczem przy- 
stąpiono do głosowania, którego skutek był na- 
stępujący: do komitetu obrani zostali: WW. Na- 
lęcz z Zębowa (150 gł.) I Dominik Dziewanowski 
(136 gł.); do dyrekcji głównćj: WW. Gustaw Zie- 
liński z Skempego (114 głosami) i Ludwik Romo- 
cki z Kobylnik (91 gł.); na radców zas do dyrekcji 
szczegółowćj obrano na lat 4, WW, Augusta Tłu- 
chowskiego (152 gł.), Wawrzyńca Ostrzykow- 
skiego (136 gł.), Tomasza Trzcińskiego (128 gł.); 
i na lat dwa do tejże dyrekcji W W. Józefa Jór- 
skiego (121 gł.), Xawerego Filipkowskiego (105 gl.) 
i Stanisława Kruszewskiego. „Do następnych zaś 
wyborów obranym został ną prezydującego W. 
Jan Komierowski. Dnia tegoż dany był w resur- 
sie miejscowćj przez W. Kisielnickiego wystawny 
obiad, który przeciągnął się do późnćj nocy. A że 
Plock nie opuszcza żadnćj sposobności aby nieść 
pomoc biednym, grono amatorów dało nazajutrz 
w teatrze miejscowym koncert instrumentalno-wo- 
kalny, w którym prawie wszystkie znakomitości 
muzyczne miasta naszego przyjęły udział. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
ibepesze Telegraficzne. 

Londyn 29 Czerwca. Dzis jako w 19stą 
rocznicę koronacji Jéj Kr. Mości, dźwony wszyst- 
kich kościołów w stolicy zabrzmiały od rana, a o 
godzinie 8ćj flaga królewska została wywieszoną 
na wieży Toweru, urzędu pocztowego, Somerset 
House, admiralicji i szpitalu w Greenwich. 
"Londyn 30 Czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby wyższćj lord Clarendon pó- 
wiedział, że korespondencje w przedmiocie Nea- 
polu między tamtejszym dworem i mocarstwami 
zachodniemi, jeszcze nie zostały ukończone. 

W Izbie niższćj odbywały się rozprawy nad 
wnioskiem pana Moore, zawierającym naganę 
dla gabinetu z powodu rekrutowań angielskich 
w północnćj Ameryce. Torysowie wystapili zgwa|- 


„townemi atakami przeciw rządowi, zaproponowa- 


no następnie odroczenie dalszych rozpraw. Rząd 
oświadczył się przeciw temu, przystąpiono do 
głosowania i propozycja została odrzucóną wię- 
kszością 210 głosów przeciw 110. Po tak zwy- 
cięzkim rezultacie rząd zezwolił na odroczenie. ` 
Madryt 28 Czerwca. Ciało dyplomaty- 


czne składalo wczoraj Królowćj powinszowanią | 


z powodu podpisania kontraktu małżeństwa in- 
fantki A melji. —Kastylja jest spokojna.—W Bada- 
joż byly w dniu 27 b. m. rozruchy; cyrk do walki 
byków został spalony, ale spokojność i porządek 
wkrótce zostały przywrócone. 

Karisruke (Baden) 29 Czerwca. Jego 


— 2 — 


K. W.-książe rejent badeński przybył tu z powro- 
tem wczoraj wieczór. (Pr. St. nz.) 
K WIE REE KSK: 
-— Pułkownik Fremont, kandydat stronnictwa 


republikańskiego, zrzekł się tój kandydztury. — 


Z Mexyku donoszą, że pan Alvarez, poseł hiszpań- 
ski w Mexyku, nie będzie jako taki uznany, dopó- 


ki flota hiszpańską zachowa swoją groźną posta- 


wę.—Położenie Walkera nie zmieniło się. 


— Espress donosi: Paropływ pocztowy Wa- 


skington, płynący z Nowego-Jorku do Bremen. 
przybył w duiu 28 czerwca do Cowes. Wiadomo- 


ści z New-York dochodzą do 14 czerwca. W Kan- 
zas znowu jedno miasto zrabowano i popełniono | 


przytem okropne nadużycia. 
A NG ;L 

Londyn 28 Czerwca. Jenerał sir W. Williams 
z Karsu, został mianowany komendantem garni- 
zonu w Woolwich. 

— Pisżą z Paryżą do Morning Post: 

Rządy Francji i Anglji postanowiły przedsię- 
wziąć energiczne środki w Atenach. Zapewniają, 
Że wyrażne instrukcje posłane zostały z Paryża 
admirałowi francuzkiemu z poleceniem, aby bez- 
zwłocznie wszelkiemi siłami jakie ma do swego 
rozporządzenia, zajął okręgi w których mają znaj- 
dować się bandy rozbójnicze. Prócz tego wydano 
tu rozkazy wysłania oddziałów wojska na wzmo- 
enienie siły jaka znajduje się w Grecji. l 

Jenerał Kalergi znajdujący się w Paryżu, mie- 
wa częste konferencje z Cesarzem i hrabią Wa- 
lewskim. 

— Odpowiedź lorda Clarendon na depesze mi- 
mistra Stanów Zjednoczonych, zostala jak wiado- 
mo zakomunikowaną parlamentowi. Lord Claren- 
don winszuje sobie w nićj, że udzielone przez nie- 
go objaśnienia w kwestji rekrutowań, zostały za 
dobre przyjęte przez rząd amerykański, nie chce 
on wypierać się ajentów angielskich którym u- 
dzielono paszpórta do wyjazdu z Stanów Zjedno- 
czonych, ale przyjmując za słuszne powody poda- 
ne przez rząd amerykański na usprawiedliwienie 
tego postąpienia, oświadcza, źe nie zrywa bynaj- 


(Pr. St. Anz.) 
A. 


mnićj stosunków dyplomatycznych między dwo- 


ma temi rządami, 

Co 'się tyczy Ameryki srodkowćj, lord Claren- 
don przypomina, że traktat 1850 roku spowodo- 
wany zosta] rozmaitemi projektami otwarcia ko- 
munikacji między oceana.ni Atlantyckim i Spokoje 
nym. Dwa rządy wówczas zobowiązały. się ni-: 
przywłaszczać sobie żadnóćj wyłącznćj kontroli 
nad tem przymierzem. nie zaprowadzać żadnych 
zakładów na tetrytorjam centralnem i nie korzy- 
stać z źadnego już istniejącego zakładu ani zźadne- 
go dawniejszego protektoratu, dla zapewnienia so- 
bie jakichkolwiek wyłącznych korzyści. Rząd an- 
gielski zawsze trzymał się ściśle tój zasady, że te 
waruaki nie miały znaczenia rozciągającego się na 
przeszłość, a ponieważ nie może zrzec się swoje- 
go wykładu. dla tego tylko, że Stany Zjednoczone 
maczćj sobie tę rzecz tlomaczą; najnaturalniej- 
szą zatem drogą byłoby odnieść się do sądu tize- 
ciego mocarstwa. Ta propozycja uczynioną Zo- 
stała przez rząd angielski, w skutku rozmaitych 
nieporozumień nie została ona wziętą na uwagę, 
ale ponieważ rząd Stańów Zjednoczonych pona- 
wia ją sam obecnie, przeto rząd angielski gotów 
jest przystąpić do negocjacji w duchu najprzyja- 
źniejszym i poddać sądowi polubownemu punkta 
które nie dadzą się bezpośrednio załatwić. 

W obec tak spokojnych usposobień obu rzą- 
dów, cieszyć się należy, że ów wypadek z czar- 
nym krawatem został tak prędko i pomyślnie za- 
łatwiony. Według dzisiejszych wiadomości oka- 
zuje się, że wieść publiczna znacznie przesadzała 
ważność téj sprawy. Najprzód nie było tam sur- 
duta, tylko mundur wojskowy na sposób amery- 
kański, dalćj kamizelka nie była zólta ale biala. 
Na nieszczęście krawat był czarny, co może się 
zdarzyć nawet białemu krawatowi. Zresztą mihi- 
ster amerykański oddalił się nie w gniewie, tylko 
żałując, że ta nieprzewidziana okohczność nie po- 
żwała mu przedstawić jego współziomka u dworu 
i udzielił wyjaśnienia które zostały zgodnie przy- 
jete. Alcybiades uciął ogon swemu psu aby zająć 
Ateńczyków przez dwadzieścia cztery godzin; u 
ludów które gardzą Ateńczykami, dość jest zapo- 
mniéć harcapa u peruki albo kokardy u krawata, 
aby zająć przez dni kilka dwór i miasto cale. 

(Journal des Debats). 

— Król belgijski spodziewany jest w Londynie 
w. pierwszych dniach lipca. Uda on się z Królową 
i księciem Albertem do Osborne, i tam zjedzie się 
z księciem i księżną pruską. 


J. K. W. Książe Fryderyk-Wilhem pruski od- 
jeżdża dziś, zabawiwszy przeszło miesiąc w An- 
giji- W przedmiocie stosunków tego księcia wzglę- 

em rodziny królewskićj, nie ma już żadnego po- 
wątpiewanią i nie czynią z tego żadnój tajemnicy. 
ale o oznaczeniu czasu przyszłego małżeństwa nie 
ma jeszcze mowy. Bezpośrednio po jego odjeździe 
oczekiwane jest tu przybycie księcia pruskiego 


| z malżonką. zapewnie dla porozumienia się wzglę- 


dem niejednego interesującego punktu mającego 
związek z tem połączeniem się dwóch rodzin kró- 
lewskich. y | (Weue Pr. Zig). 
AE SPSAĆ N JEAN (Ai 
Kopenhaga 24 Czerwca. Dzienniki « onosiły. że 
traktat między Danją i Stanami Zjednoczonemi 
w przedmiocie oplat na Sundzie, został przedłużo- 


„ny na rok jeszcze. Ta wiado ość była niedokła- 


dną. Według bardzo wiarogodnych źródeł może- 
my zapewnić, że istotnie spodziewają się, iż tego 
rodzaju ngoda zostanie zawartą, ale jeszcze się to 
nie stało. owszem negocjacje w tym przedmiocie 
ciągle są prowadzone. (Jour. des Deb.) 
HEA bóle „GG E. +2 

„Paryż 29 Czerwca. Monitor donosi. że książe 
rejent badeński wyjechał wczoraj a St Cloud przez 
Strasburg do. Karlsruhe. Dwa powozy. dworskie 
odwiozły księcia do stacji kolei, a. jeden adjutant 
i jeden szambelan cesarski, towarzyszyć mu będą 
aż do granicy. jaina 7 

— Wezoraj Cesarz i Cesarzowa, trzymając na 
rękach księcia następcę tronu, przyjmowali preze- 
sów i członków komitetów, które w dwunastu o= 
kręgach paryzkieh iw okręgach St Denis i Sceaux, 
zajmowały się zbieraniem składek, otworzonych 
z powodu przyjścia na świat cesarskiego syna 
w dniu 16 kwietnia r. b. Mer dwunastego okręgu 
przy złożeniu list składek, miał przemowę, w któ- 
rćj wspomniał, że przeszło 600,000. Francuzów 
przyłożyło swój grosz do składki, wynoszącćj 
100,000. fr którą Cesarzowa, jak wiadomo, prze- 
znaczyła na korzyść domów sierot, oddanych pod 
opiekę jéj syna. ir 

Cesarstwo Ichmość następnie przeszli się po ga- 
lerji, wpośród głośnych i pełnych zapału: wi- 
watów. 

— Cialo prawodawcze "zatwierdziło wczoraj 
prawo o osuszaniu gruntów, za pomocą drenażu, 
większością 160 głosów przeciw 56. Rozprawy, 
jak wiadomo, kilka dni trwały. p spół 

Raport p. Legrand w imieniu komisji, zajmują- 
céj się roztrząsaniem projektu prawa 0 pensjach 
i uposażeniach wyższych urzędników, wnioskują- 
cy, jak wiadomo, wprost za odrzuceniem tego pro- 
jektu, został obecnie ogłoszony drukiem i jako 
pierwszy akt wyrażnćj i stanowczćj opozycji ze 
strony komisji Ciała prowodawczego, sprawił nie 
małe wrażenie. 

Izba handlowa w Roubaix z powodu projektu 
prawa o cłach, który, jak wiadomo, tak w Ciele 
prawodawczem, jak i w sferach handlowych i prze- 
mysłowych, licznych przeciwników spotyka, wy- 
słała delegowanych do ministra handlu, którzy 
mu przedstawili, że wszyscy robotnicy fabryk 
w departamencie północnym (du Nord) w najwyż- 
szym stopniu oburzeni są postanowieniem zniesie- 
nia zakazów wchodowych, że: intrygi polityczne 
niezaniedbają zapewne korzystać z tego niezado- 
wolenia, i że w razie jeśliby to prawo zostało przy= 
jęte, fabrykanci zostaliby zmuszeni zniżyć płacę 
swoich robotników o połowę, i zmniejszyć liczbę 
dni roboczych w tygodniu. 

— Termin odroczenia Ciała prawodawczego, 
już się zbliża, a pozostaje jeszcze do roztrząsania 
mnóstwo projektów praw nader ważnych, a, mię- 
dzy innemi ten, ,który znosi zakazy w taryfach. 
Komisja roztrząsająca ten projekt, nie złożyła je- 
szcze.swego raportu, tak bardzo obleganą, jest za- 
rzutami i reklamacjami, które zlewają się ze wszy- 
stkich stron i punktów Francji. Przemysłowcy od- 
powiedzieli godnie wezwaniu stowarzyszenia pro- 
tekcji pracy narodowećj,i z niezrownanym zapa- 
lem walczą w obronie zakazów, które tak były dla 
nich dotychczaskorzystnemi. Nie występują oni je- 
dnak z prawdżiwym wyrazem zagadnienia, przeci- 
wnie potępiają oni zakazy bardziej niż ktokol- 
wiek inny, ale oświadczają że nie mogą prowadzić 
dalćj fabryki, to jest dawać robotę i zarobek kilku- 
set tysiącom robotników, jeśli z tego nie będą mie- 
li korzyści. Radzi utrzymują, że są. najzdolniej- 
szemi przemysłowcami w Europie, a przy tćj oko- 
liczności nie wstydzą się wyznać, że na własnym. 
targu nie są w stanie walczyć z obcemi fabrykan- 
tami, jeśli nie będą mieli zapewnionćj  należytćj 
protekcji. Rząd podziela to przekonanie do 'pew=' 


nego punktu, dowodzą tego zmiany zapro wadzo- 
ne w powtórnym projekcie. Ale te zmiany nie zda- 
ja się dostateczne interesówanym. Zaprawdę cło 
40 pet od wartości, nie może wydawać się dosta- 
tecznem temu, kto tak dhigo drzemał na miękkiej 
poduszce zakazu. ` 

Jeśli posiedzenia Ciała prawodawczegó nie Zo- 
stąną na nowo przedlużonemi, prawo celne będzie 
musiało us FapASN do przyszłych posiedzeń, 
i tego to podobno pragną jego przeciwnicy. 

hi 5 Ybolilolu” głoż0 (Łe Nord;. 
HISZPANIA. i 

Madryt 24 Czerwca. Jenerał Espartero miał 
witych dniach jeden z tych ataków żółciowo-ner- 
wowych, którym tak często ulega, ale słabość ta 
nie przedstawia dziś żadnego niebezpieczeństwa. 

— Przy końcu b. m. kortezy z pewnością prze- 
staną zgromadzać się. si 

— Zawichrzenia w Walladolid są bardzo zná- 
czne i zatrważające. Rozpoczęły się one pod pozo- 
rem mniemanego. braku żywności, i gubernator 
został zraniony w chwili, kiedy. chciał przywrócić 
porządek. Wichrzyciele spalili bramy miasta, pod- 
łożyli ogień w kilku miejscach i zrabowali kilka 
domów prywatnych. Władza wojskowa chciała 
ogłosić stan oblężenia, ale spotkała” przeszkodę 
w niepojętćj obojętności władz cywilnych i muni- 
cypalnych. Wtedy władza wojskowa zwołała o- 
ficerów gwardji narodowój i niektóre korporacje, 
i z ich upoważnienia ogłosiła prawo wojenne. 

Depesze telegraficzne donosną nam dziś, że spo- 
kojność publiczna powoli wraca, że aresztowano 
bardzo wiele ludzi, i że rada wojenna sumarycznie 
sądzi aresztowanych. 

W.  Rioseco, o dwanaście mil od Walladolid, 
miały miejsce jeszcze ważniejsze zawichrzeńia, niź 
w tóm ostatniem mieście. 

Przybył tuz Hawany jeden adjutant jenerała-ka- 
pitana wyspy Kuby. Powodem jego podróży jest 
stan stosunków Hiszpanji z rzecząpospolitą mexy- 
kańską, ale nie mamy jeszcze dotąd nic stanowczo 
pewnego w tym względzie. K : 

— Dziennik Espańa pisze o zawichrzeniach 
w Walladolid: 

Gubernator cywilny został zraniony. w głowę 
i biodro, W to ostatnie miejsce został jak się zdą- 
je uderzony sztyletem, Z powodu znacznego u- 
plywu krwi, zaniesiono go ostrożnie do pobliskie- 
go domu pana Alegro. Mówią że jedna arterja 
została nadwerężoną; na szczęście ostrze napotka- 
ło skorzaną cygarniczkę, którą miał w kieszeni, bo 
inaczéj rana jego byłaby śmiertelną. 

Wichrzyciele będąc przez niejaki ezas panami 
placu, dopuścili się czynów okrutnego wandali- 
zmu. Wyrżucali z domów meble i palili je ża plá- 
cach. Gdyby nie gwardja narodowa, która obro- 
niła inne domy, mieszczące magazyny zboża i mą- 
ki, te sceny wandalizmu byłyby jeszcze daleko li- 
czniejsze.>, ke; 

Jeneral-kapitan pospieszył ogłosić bando, naka- 
zujące wszystkim mieszkańcom, aby w ciągu pół 
godziny udali się do, swoich domów. Patrole ja- 
zdy i piechoty przebiegały ulice i porządek. został 
przywrócony: Główny plae Jest zajęty przez o- 
bozowiska piechoty. Artylerja i Jazda biwakowa- 
ły całą noc. Chleb na nieszczęście jest nieco dro- 
gi, co podnieca biedniejsze klassy ludu, Kobiety 
w szczególności odznaczają Się Tozjątrzeniem. 

(Journat des Débats). 
pispe ng 88" PA 

Berlin 27 Czerwca. Hrabia Orlow przybył dó 
Berlina i obiadował wczoraj u stolu królewskiego. 

Grecki minister spraw zagranicznych udać się 
ma za królem Ottonem i spodziewany JeSt u kilku 
dworów niemieckich. paidan ; 

Mówią : o. blizkiéj interwencji. Sejmu niemie- 
ckiego w sprawie polityki gabinetu. duńskiego 
względem księztw Szlezwigu i Holsztynu. 

(Journal des Dóbats). 


Z ZZA 

POWSZECHNA WYSTAWA ROLNICZA . 

W PARYŻU 4856 ROKU. 
Bydło. 
(Dokończenie.) A 

Rasy austrjackie, saskie; duńskie i holsztyńskie 
podziwiane były jako nowość, bo nazwiska ich 
znane były: dotąd zaledwie kilku uczonym agro- 
nomom. Dodać ta należy jako dobry i rozsądny 
przykład, że austrjacki minister spraw wewnętrz- 
nych, dla zaradzenia powszechnćj nieświadomości, 
dał wydrukować bardzo interesujące wiadomości 
względem produkcji zwierząt w Cesarstwie. 

Co do Franeji, ograniczymy się na oświadeze- 
niu, że była godnie reprezentowaną przez piękny 


— 3 — 
wybór zwierząt; grupa wołów z Charolais zwra- 
cała między niemi uwagę świetną białością sierci, 
pokrywającćj kształty, które mało pożostawiały 
do osiągnienia, aby wyrównały rasie Durham. 

Wystawa owiec była pod każdym względem 
godną tćj powszechnćj uroczystości, Zebrało się 
691 partji. W zeszłym roku było ich tylko 316. 

Trzeci oddział wystawy zwierząt obejmował 
nierogaciznę; było jej 169 partji, a w r. 1855 tyl- 
ko 84. Co do liczby, jak widzimy, ta klasa zwie- 
rząt nie była bardzo znaczną. Ale w tym gatunku 
trzody, trudno zdaje się, przynajmnićj pod wzglę- 
dem tucznosci i wczesnćj dojrzałości, przewyższyć 
teraźniejszą już doskonałość. Barany, które w 15ym 
miesiącu dają 40 do 50 kilogr. mięsa, wieprze 
które w tym samym wieku ważą 4—500 kilogr., 
nie pozwalają żądać wyższćj ogromńości. Ale do- 
broć mięsa u ostatnich, a welny u pierwszych, po- 
zostawia jeszcze dużo pola do doskonalenia, 

Tak w ogóle jak i w szczegółach, wystawa rol- 
nicza 1856 r., uważana tylko co dò zwierząt, przed- 
stawia bardzo wysoko posunięty stan produkcji 
zwierzęcćj co do typów rozmnaążających. Uwiel- 
bienie było jednogłośne, a nauka będzie bardzo 
pożyteczna. 

Ważne i liczne spory rozdzielają agronomów. 
Które rasy posiadają w najwyższym stosunku 
wyłączną i skombinowaną zdelność usposobienia 
się do wydawania mięsa, mleka, welny lub tłu- 
szczu? Czy w rodzinie wołów znajdują się niektó- 
re rasy łączące z temi przymiotami zdolność do 
pracy? Do jakiego ostatecznego punktu można do- 
prowadzić wczesną. użytkowość z zwierżęcia, bez 
uszkodzenia własności pożywnych mięsa? Jak 
dalece możnaby zastąpić dotychczasowy „system 
naturalny, systemem sztucznym hodowania na 
stajni i karmienia suchą paszą, bez zepsucia sma- 
ku mięsa? Jaką korzyść zapewnić można w po- 
prawieniu ras przez system wybory, to jest dosko- 
nalenia ras przez wybór z jednćj rasy typów naj- 
bardzićj zbliżonych do celu, tudzież z użytków 
krzyżowania przez zbliżenie i łączenie rozmaitych 
ras? Co należy ulepszyć w sprzętach i stajniach 
folwarcznych? Nakoniec, co jeszcze potrzeba u- 
tworzyć, aby człowiek miał takie użytki ze zwie- 
rząt, jakie mu się należą, jako pamu nad wszelkiem 
ziemskiem stworzeniem? 

Wystawa 1856 roku przyspieszy rozwiązanie 
tych wszystkich zagadnień, które równie są wa- 
žne i interesujące, jak trudne. Nietylko zebraly się 
tu zwierzęta z różnych stron świata, ale i ludzie; 
miano sposobność rozmawiać, udzielać sobie wza- 
jemnie różnych myśli, przedstawiać nowe plany, 
a wzajemnie udzielane i otrzymywane wiadomości 
i nauki, podniosły miłosć własną i uczucie wła- 
snych sił każdego, 

Cyfra produkcji obecnój we Francji niezmiernie 
jednak jest słaba w porównaniu z jćj sasia- 
dam i sprzymierzeńcami. Francja na swoich 53 
miljonach hektarów nie utrzymuje więcćj owiec 
jak Anglja na 35 milj. hektarów, a baran angiel- 
ski waży dwa razy tyle jak francuzki i o dwa lata 


| wcześbićj zdatny jest na rzeż, Krowa angielska 


daje 1,000 litrów mleka na rok, francuzka zale- 
dwie 500, że juź pominiemy niezmierną wydatność 
mleka u ras kolenderskich i szwajcarskich. 

To właśnie powinno w nas wzbudzić skromność 
i odważne postanowienie poprawy, bo z tćj naszćj 
niższości wynikają wielkie szkody pod względem 
żywności dla ogólu, a. szczególnie biedniejszych 
klas. Ponieważ produkcja nie postępuje zgodnie 
z potrzebami konsumeji, mięso coraz bardzićj po- 
szukiwane jako źródło sily i zdrowia, dochodzi do 
cen, które w porównaniu z ceną pracy robotni- 
ków, czyni tę żywność nieprzystępną dla i bie- 
dnych. Normalna hygiena wymaga na głowę przy- 
najmnićj pół funta mięsa; we Francji na wsi przy- 
pada na głowę w przecięciu 57 gramów (około 4 


łutów), kiedy tymezasem w Anglji średnia ilość 


dzienna wynosi 224 gramy. 

Jak bardzo podobny niedostatek mięsa pociąga 
za sobą słabość fizyczną i usposobienie do cho- 
rób, szczególnie w zimnych klimatach, to łatwo 
pojąć. Nie mówiąc o cierpieniach, ilość możliwej 
pracy zmniejsza się, wszędzie brak tój sily czuć 
się daje, tak w armji jak w marynarce, w rolni: 
ctwie jak-w przemyśle. Pod względem fizjologi- 
cznym, robotnik źle żywiony jest istotą, której si- 
ły.nie są dostatecznie utrzymywane, lampą nie 
mającą dość oleju, jego robota jest częścią tylko 
tego, czemby być mogła. Nie jest on wstanie tyle 
dóstarczyć swojćj rodzinie, ileby pragnął i powi- 
nien, przed czasem niszczy się i umiera; umniej- 


szenie sił robotników wyrównywa umniejszeniu 
ich liczby. 

Te prawdy, które zaczynają uderzać nawet umy- 
sły najmnićj obez ane z studjami ekonomicznemi, 
wołają o prędkie zaradzenie złemu. Potrzeba we 
Francji powiększyć liczbę bydła, a ztąd i prze- 
strzeń ziemi dla paszy. Z bydła mamy mierzwę, 
która ulepsza ziemię, a zatem pozwala wyciągnąć 
z nićj więcćj ziarna i korzeni, a zatem powiększa 
korzyść, jaką mićć możną z tćj samćj przestrzeni 
gruntu i z mniejszym wydatkiem. Za pomocą by- 
dła, siły żywotne natury silnie podniecone, dają 
człowiekowi to wszystko, co mają w łonie swojem 
ukryte. Przykład naszych sąsiadów zachęci nas 
bezwątpienia i wystawie tegorocznćj winni będzie- 
my nadanie wyższego popędu hodowli bydła, a 
stąd ogólnćj pomyślności. ; 
A 

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY PO. KAUKAZIE. 

Bńolehida, — Lazyka, — Lazystan, 
IU. (a) 

Miasta, twierdze i zamki. — Kutais. — Uchimerjon.— 
Rys dziejów handlowych, — Liczą obecnie w: Mingrelji, 
Imeretji i Gurji do 227,000 mieszkańców. 

Lecz i tu nie wielka garstka rozsiana jest po ła- 
sach śród których zamieszkuje osobnemi futorami. 
Ta część leśna ludności niechętnie porzuca swe 
puszcze, i dla tój przyczyny kraj zdaje się być zu- 
pełnie opuszczonym i wyludnionym. Większe na- 
wet miasta nie są bardzo ludne; bo Kutais bardzo 
dawne. handlowe, a teraz gubernjalne miasto ma 
tylko 2725 dusz, Redut-Kale 1500; Pati nie ma 
nad 4000. Inne pokilkaset zaledwie dusz liczą, ja- 
ko to: Sennach dawna stolica Mingrelji, Bagdat 
stolica dawnych królów Imeretji i Osurgeti dawna 
stolica włądców Gurji, nie więcćj jak po 300—500 
głów liczą, Inne są tylko małemi forteczkami i 
redutami zajmowanemi przez garnizony, jako to: 
Ilora, Bedia, Anaklia i t. d. iW 

Niektóre z miast Lazykii ważne są pod wzglę- 
dem swego nadmorskiego położenia, lub dawno- 
ści, jako to w Mingrelji: Anakdja leżąca przy ujściu 
Inguru do morza Czarnego posiada bardzo dogo- 
duą przystań dla małych. statków, i dla tego po- 
czątek Anaklji odnoszą podania jeszcze do królów 
pontyjskich którzy już ważność tego punktu mieli 
ocenić. I 

Redut-Kalè przy ujściu Chopi do morza Czarne- 
go, główne miejsce, składowe towarów zagranicz- 
nych. Ztąd one rozchodzą się po całym kraju za- 
kaukazkim. Lecz miejscowość ta nader niezdrowa 
z powodu blot i bagien leżących do: okoła. 

W Gueji: Twierdza S, Mikołaja nad morzem Czar: 
nem dotąd zajęty. przez garnizon turecki, odzna: 
eza się najniezdrowszaą miejscowością. 

Nagomari przeciwnie słynie czystością powie- 
trza, niegdyś było letniem: mieszkaniem władców 
tego kraju. 

Poli. Starożytna Fasis, dziś jeszcze od turków 
nazywana Fasz, wznosi się na lewym brzegu Rjo- 
nu przy samem jego ujściu, a raczój na wysepce 
uformowanćj przez, Rjon, Mołtakwę, morze i jezio- 
ro zwane Bałhasłon. Ma porti nie zupełnie dogo- 
dny z powodu mnóstwa wysp i mielizn utrudnia- 
Jacych wchód do niego. 

W Imeretji miasteczko Warcyche na południe o 
15 wiorst od Kutaisu, wśród pięknćj doliny nad 
Rjonem, oslonionćj lasami od zachodu a górami 
Achalcychskiemi od. południa. Miejsce to nigdy 
tam prawie, nie zna zimy, Malowniczo rozrzucone 
lasy dwa razy do roku pokrywają się liściem. By- 
ła tu niegdyś, letnia stolica królów Imeretji. 

Zamek Szdrapan napół zrujnowany, ważny jako 
stanowisko wojskowe; zbudowany w prostokąt 
przy zbiegu dwóch rzek.. Początek jego sięga cza- 
sów Farnabaza, króla Gruzji. Niegdyś był pun- 
ktem składowym handlu z Kazisem, obszerne rui- 
ny świadczą o dawnćj ważności: i rozmiarach te- 
go gmachu. ; 

Osci, punkt środkowy handlu z góralami. Do 
kola leży' wiele rozwalin starożytnych zamczysk, 
kryjących w swych gruzach rozmaite archeologi- 
czne skarby: monety, medale, naczynia, znajdowa- 
ne niekiedy w tych miejscach, które niegdyś wa- 
źną odgrywały rolę. 4 

Lecz najciekawszem w Imeretji pod względem 
starożytnych pomników miastem jest Kutais, pa- 
miętający czasy złotego runa, którego początek 
sięga czasów, przedhistorycznych, lubo. kroniki 
Gruzji i Armenji założenie Jego przypisują Leono- 
wi królowi Abchazji, który w VIII wieku po nar. 
Chr. żyjąc miał tu swoją stolieę. Odtąd przecho- 


(u) Patrz Nra 64, 65 i 81 Kroniki. 


dziło to miasto z rąk jednych zwycięzców w dru- 
gie, aż póki Salomon II-gi nie poddał się Rosji 
z całym swym narodem. 

Kutais ciągnie się po obu brzegach Rjonu śród 
sadów i ogrodów ocieniających całą prawie doli- 
nę, którą osłania od północnego pasma gór Okryb- 
skiemi zwanych. Jak wszystkie miasta i miastecz- 
ka zakaukazu, Kutais przedstawia mieszaninę ar- 
chitektury staroazjatyckićj z europejską. Gdzie 
niegdzie ulice proste, szerokie z bulwarami i trotu- 
arami, wiele pięknych gmachów zwłaszcza budo- 
wli publicznych. 


W dolnćj części miasta, na lewym brzegu. R jo- ` 


nu, rozrzucone kupy gruzów niewiadomo z jakiej 
epoki i nieodgadnionego pochodzenia, ciągną się 
po nad samą rzeką. "Tu wznósi się jeszcze dzwo- 
nica z ezęścią muru 1 sala złota, gdzie podobno 
królowie dawali posłuchanie „posłom cudzoziem- 
skim. Tu też leżą w. gruzach mury świątyni-kato- 
lickićj którą niegdyś mieli wznieść kapucyni pier- 
wsi krzewiciele katolicyzma w tćj krainie w XVI 
wieku. Stąd niedalekó wznosi się nowy piękny 
kościołek katolicki. a, ow, 

Lecź najpiękniejsza: i najbardzićj malownicza 
część miasta, łeży'od północy na prawym brzegu 
Rjonu. "Tam; na pochyłościach gór ściełą się gęste 
ogrody, śród których cieniu bieleją domki. Z tych 
wyżyn wzrok bują:po rozległćj równinie ścielącćj 
się między: rzekami Kwiryłem i 'Rjónem, 'aż do 
stóp gór Achałcychskich. Na tćjmalowniczćj wy< 
niósłości Bagrat III jeszcze w roku 1003 wzniósł 
wspaniałą świątynię, do którój dhago biegł namo- 
dlitwy lud okoóliczny, 'szukająć pociechy w tros- 
kach podczas ciągłych zawichrzeń wstrząsających 
Imieretją, aż dopóka turcy-z'Aelialcychu nie zagar= 
nęlitego wspańialego pomnika architektury wschoż 
dnićj, z którego dzisiaj pozostaje tylko ogromna 
massa zwalonych kamieni, koluniń i kapiteli. Sto- 
ja jeszcze dokoła zwężające się'w góry murowanie 
ściany świątyni z arkadami i rzeźbą, okna i gzemsy 
z napisami, Po rozwalinie: wije się dziś malowni- 
czyszielony bluszcz, jak gdyby pragnął odmłodzić 
i natchnąć życiem ‘co ręka czasu skruszyła. Swią- 
tynia miała: być ozdobiona wewnątrz wspaniałą 
mozajką i marmurowemi rzeźbami, z których dziś 
nie 'nie' pozostało, Obecnie zajęto na cmentarz ca- 
łe to smutne miejsce w którem spoczywają zwłóki 
Bagrata IM i Grzegorza królów Imeretji. Obok tych 
ruin wznosi się smutna iskromna cerkiewka W nie- 
bowzięcia posiadająca kilka starożytnych obrazów 
i część gwoździa, którym Zbawiciel był przybity 
do krzyża. 

Nieco wyżźćj, ku' północy sterczą rozwaliny 
twierdzy sięgającćj czasów królów Lazyki, zna- 
nćj pod nazwiskiem Uhimerjonu. Po Lażach wła- 
dali nią Genueńczycy, którzy, jak wiadomo od XIII 
wieku, mieli swoje handlowe kolonje ponad brze- 
gami morza Czarnego iw téj tu okolicy. A cho- 
ciaż następnie wladcy Abchazji owladnęli Gruzją 
iImeretją, ta forteca pozostała dla rich niedostę- 
pną. Część tylko jéj wschodnią burzyli powoli 
persowie, mongolowie i tatarzy, którzy kolejno 
Lazykę najeźdzali; ostatecznie zaś wysadził ją 
w powietrze, równie, jak wiele innych zamków 
w Imeretji, Salomon II-gi aby nic nie pozostawić 
turkom. Dotąd sterczą zębate bastjony, zwaliska 
budowli ci starćj cerkwi która się niegdyś pośród 
nich wznosiła. 

Lecz najgodniejszym uwagi pomnikiem Uchi- 
merjonu, jest przechód podziemny aż do Rjonu 
ciągnący się. Cały wyrąbany w skale, ułatwiał on 
komunikacją z rzeką, zkąd czerpano wodę dla ca- 
tej fortecy; lecz dziś zasypany gruzami i niedostę- 
pny dla ciekawych. j 

Prócz tych zabytków ciągną się poniżćj Uchi- 
merjonu aż poza rzekę gdzie niegdzie w ruinach 
leżące szczątki innych fortyfikacji przodowych. 
Na miejscu wesołych pałaców dziś bielą się roz- 
rzucone w około po zielonćj łące domki mnichów, 
kryjąc się pod odwiecznemi lipami, pod cieniem 
których, może niegdyś ważyły się sprawy, całćj téj 
krainy. W dziedzińcu jednego ze starych domów 
dotąd starzy ludzie, ukazują przy wejściu miejsce, 
gdzie miala być zabitą wzmiankowana już wyżćj 
Daredżana, płacąc życiem za wszystkie haniebne 
czyny, jakiemi splamiła panowanie swoje nad 
Imeretją. 

* y * 

W odległej bardzo starożytności jak można wno- 
sić ze wzmidnek u starożytnych pisarzy, greckie 
kolonje ponad Rjonem (Fazis) rozsiane, prowadząc 
handel ze starożytną Niniwą, musiały od miejsco- 


e 


‘gór wąwozami, unoszące mnóstwo kamieni iiol- 


| niec uporna wojną. rzymian z Mitrydatem, której 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 22 Czerwca (4 Lipca) 1856 roku, — P, o. Starszego Cenzora radca hon. A. Broniewski, : h i pij 
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wych ludów wiedzieć; o najbliźszćj drodze do'ln- | zasłużonego ojca. i wszyscy mający ochotę domy 
dji wschodnich przez te krainy. Niepodobieństwem | ślać się tak piszący jak czytelnicy, najmocnićj raz 
jest jednak, aby istniała. już komunikacja za po- | na zawsze przekonani zostaną, że w przypisku méj 
średnictwem rzek. Niezliczone bowiem i niezbyt 
bogate wówczas osady tutejsze, czyliź były wsta- 
nie ją urządzić na rzekach nader bystrych, jakie- 
mi są Rjon, Kur, Araks, przepływające ciasnemi 


być nie mogło z charąkterem i widzeniem. rzeczy 
š. p. Kajetana Koźmiana. Kto zaś był, co się'tak 
mnićj słusznie obszedł z ukochanym „spiewakiem 
Wiesława, niech zapomną,. niech się już nadal niz 
kogo .nie domyślają. ; Podobne. wyskoki: nie roza 
jątrzać, nie oburzać, lecz uśmiech. „bolesnego, poli- 
towania nad tępością niekiedy sądów 'ludzkich 
wywoływać powinny, i zapewne ;tą; się stało nie 
w żadnćj chęci poniżenia młodego pisarza, lęcz bar- 
dzićj w, celu pokazania, jak jego praca, mało czy- 


brzymie drzewa wyrywane;z korzeniem, przez gór- 
skie potoki? Na to: potrzeba było wieków t nie- 
zmiernych nakładów. Podobno Alexander W. my- 
slał o tem ważnem. dziele, mim. Alexandzję / zro- 
bił środkowym punktem pomiędzy Europa iAzją, 
lubo i wtedy tu jeszcze zostawał zOhinami-handel 
wyrobów jedwabnych. Polożyła: mu dopiero.ko- 


Kolchida była krwawym  teatrem...Po ukończeniu 
zaś tej wojny, Pompejusz, jak przedtem Seleukus 
Nikator, powziął olbrzymią myśl połączyć za poz 
mocą.kanałów Czarne morże z Kaspijskiem, Nie- 
zbyt. bowiem odlegle odsiebie wypływające rzeki 
Rjon uchodzący. do Czarnego i Kur z Araksem do 
Kaspijskiego „morzą, latwo tę myśl, nąstręczały. 
Wielki ten, jednak. zamiar pozostał bez. skutku i 
w późniejszych czasach na wykonanie go, żaden 
naród się nie odważył, chociaż handel . z Indjami 
na nowo tu odżył w tych okolicach i długo się u+ 
trzymy wał. e e $ 

Słów kilka znad brzegów Słuczy z powodu ar- 
tykułu z nad Bystrzycy. —; W ustroniu. wiejskiem 
zkąd piszę, zaledwie mię ,teraz doszły; (pierwsze 
Nra Kroniki, Odczytując je: z przyjemnością, zna- 
lazlem niespodzianie wspomnienia io sobie; (patrz 
ner 16, artykuł 0/8. p. Kajetanie Koźmianie przez 
A. E.K.): Nigdybym się jednak. niewziął w tćj o- 
koliczności do pióra, gdyby;tu nieszlo o taką zae- 
ną umysłową wyŻSZOŚśĆ, Jaką był niezaprzeczenie 
ś. p. Kajetan Koźmian. Od lat moich najmłod- 
szych znałem i ceniłem: to.imie, nieraz z.zapałem 
uczyłem się na pamięć pelnych siły i ognia jego u+ 
tworów. Choćby mi zatem kto i powiedział że -Ś, 
p. Kajetan , Koźmian, ; tak niezrozumiał  Kazi- 
mierza Brodzińskiego, nieawierzyłbym temu, bom 
przeświadczony, że ludzie niespopolici, różniący 
się nawet z soba w zdaniach, cenią się atoli i poj- 
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"Dyrekcja drogi zelażnój Worsz. Wièdéñ: zawiadamia, zè 
z powódu 'hiewypełniania waróaków. utrzymania bufetu tia 
stacji: głównej *w Warszawie, na koszt dotychczasowego 
przedsiębiercy, odbytą zóstanie w dniu'29 Czerwca (14 Lips 
ea) r. b. o godzinie łójiz południa /w dyrekcji: drogi zelai 
znćj licytacja, do którćj, przypuśzczona; będą osoby trudniq> 
ce się już. podobnemi przedsjębierstwami. , Warunki szcze- 
Sółowe na przedsiębierstwo, powyższe przejrzane być mogą 
każdodziennie z wyjątkiem świąt i niedzieli w dyrekcji drogi 
żelaznćj na stacji głównój, gdzie wszelkie objaśnienia udzie- 
lońe będą. r 5. ma ROSES KA pipak 


IASESWOUN NOIRA 
Rada szeżegółowa opiekuńcza sżp - 
tała śś Ducha PP. Marcinkanek.— Stosownie 
*do upoważnienia: Rady głównćj opiekuńczćj zakładów do 
broczynnych z dnia 5 (27) czerwek r. buy podaje: da/po> 
„wszechnćj wiadomości, iżw dniu %3 cterwca (5 lipca) r. 
b.o godzinie éj po południu: odbędzie / się - przed „Radą 
stczegółową w gmachu szpitalaym przy „ulicy /Konwiktor= 
skićj-w b. koszarach Sierakowskich. pod /Nr.2 184 licytacja 
in mimus przez opieczętowane deklaracje, a potóm głośna, 
na niektóre: reperację w domu szpitalnym /przy ulicy Pi- 
wanej pod. Nr 14% dokonać się mające, a mianowicie: 4), na 
urządzenie rynny w bramie, wymurowanie kana u na „też 
ryonę, na reperację bruku.w dziedzińca, drwalni i śmietni- 
ku i inne okazać się mogące reperacje, obliczone , anszla- 
_giem, na rs. 135 kop. 18; 2) na danie nowój podłogi w bra- 
mie wraz z mośtkami, na reperację tynków w tejże bramie, 
jako i repsrację samćj bramy, wreszcie danie futryny no- 
wój ó piwnicy, cò ańszlagiem obliczone zostało na Rs 67 
kop. 82. Życzący sobie podjąć się powyższych robóg  wi- 
nień złożyć dó licytacji na vadium rs. 20, oraz udowodnić 
że jest wykwalifikowanym majstrem. Starozakonni do'licy= 
tacji przypuszczeni nie będą. Warunki licytacyjne i'anszla* 
gi przejrzyć možna: każdodziennie z wyłączeniem dhi świą* 
tecznych, w:kancelarji Rady szczegółowój pod wskazanym 
wyżój numerem. Deklaracje przyjwowane będą, podług nir 
żój zamieszczonego wzoru do godziny %ó6j po poładnin. 
w dniu do licytacji przeznaczonym — Warszawa dnia 8 
(30) czerwca 1856 roku. — Opiekun prerydujący, Lewić - 
ski. — Sekretarz rady, Gärtner. IRL. i 
Wzór do dekłaracji. — Niżćj podpisany maj- 


wskiem, mnićj sprawiedliwie plotką „literacką; na- 
zwany. Dla czegożby albowiem był już koniecznie 
plotką? Plotką zowiemy rzecz płaską, nie znaczą- 
cą, mało bardzo lub zupełnie do prawdy niepo- 
dobną, opowiedziane zaś przezemnie zdarzenie tra- 
fnie odpowiada usposobieniu niektórych, ówcze- 
snych i najuczeńszych epoki .mojćj mężów, bo kie- 
dy słynny, wielorakich zaiste pod innym wzglę- 
dem zaslug, profesor literatury publicznie z kate- 
dry nauczycielskićjj w obec, tłumnie zebranych 
słuchaczów, mógł z przekąsem i niewczesnym kon- 
ceptem powitać pierwsze utwory autora Grażyny, 
czemużby inny jaki koryfeusz literacki nie mógł 
z lekceważeniam poglądać na rozumowania niepo- 
Jętego przez siebie młodziana? Cóż kolwiek bądź, 
śmiało za to uręczam, że mój przypisek nie. miał 
nigdy szanownego Kajetana Koźmiana na celu. 
Opowiedział mi wspomniany wypadek, jeden ze 
znakomitych literatów naszych, głębszy znawca i 
rzeczy i ludzi, który bardzo poważał autora na- 
szego Ziemiaństwa i nadto go znał, aby mógł mu 
podobny sposób widzenia rzeczy przypisywać. N ie 
wymienił mi wprawdzie nazwiska osoby tak przyj- 
mująećj Brodzińskiego i przyznam się, nie pyta- 
łem o nie, bom nie był tego ciekawy, bo to właś- 
nie zakrawałoby na chęć zdobycia i powtórzenia 
ploteczki. Jedynie miałem na myśli, iżby przez to 
opowiadanie dobitnićj odcharakteryzować Owcze- 
sny duch rozszczepionych na dwoje stronnictw, i 
skromność rezygnacyjną autora wiekopomnćj roz- 
prawy. Musieli być zaślepieńcy, mający nawet 
wielkieswoje znaczenie i zasługi, w owych chwi- 
lach przelama literackich pojęć, w owej burzliwej 
wacle dwóch stron, niezawsze w zapędzie szer- 
mierstwa sumiennemi co' do zachowania scisłój 
sprawiedliwości, jak zwyczajnie bywa między lu- 
dźmi, chcącymi bronić nałogiem „wrytych Już, że 
tak powiem w umysły wyobrażeń, i nie zawsze o-| 
ględnych, w napadzie na nie przeciwników. Ale i 
w ten'czas były imiona szanowane i szarugą na- 
miętną nie objęte, a imie ś. p, Kajetana Kożmiana” 
w ogólnym sądzie 'o nim głębszych znawców pi- 
śmiennictwa krajowego, do tych imion wyłącznych 
należało. i 

Niechże więci zacny syn, 


szpitala $, Ducha PP. Marcinkanek z dnia .... r. b. Nr... po- 
daję niniejszą deklarację. iż podejmuję się wykonać robotę 
NN wyanszlagowaną, odstępując na rzecz szpitala NN (wy- 
pisać literami) procentów, składam na vadium rs. NN, Pie 
sałem w Warszawie dnia NN. (podpis z wyrażeniem” aro- 


szkania to jest numer domu i ulicy). IIA B 


— 


Podaje do publicznéj wiadomości, iż dnią 8go 
b. m. lipca przed południem w folwarku wsi Bru- 
dno za Pragą odbywać się będzie licytacja, celem 
spieniężenia Młockarni na rzecz zaległości skarbo- 
wéj w sekwestracją zajętćj. —, Warszawa dnia 21 
czerwca (3 lipca) 1856 roku.— P. o. sekwestrato- 
ra, Krajewski. | 


— Po sprzedaniu apteki mojćj w m. Przysusze, nabyłem 
na moją własność inną, oddawna juž istniejącą aptekę w m, 
pówiato. Opocznie gab. Radomskićj, i takową od d. 4 Czerwca 
1856 r. w posiadanie moje objąłem. Chcącutrzymać przy= 
chylną opinją zjednaną sobie w m. Przysusze starać się bę= 
dę o postawienie apteki w m. Opocznie na stanowisku ule- 
pszenia i postępu, ażeby tak obywatele okoliczni jako imie- 
szkańcy miasta znaleźli wszelkie środki ratowania swego 
zdrowia. Dla tego nie będę szczędził mój pracy ifuvdaszów 
dla zaopatrzenia jéj we wszelkie najlepsze świeże' materjały 
i ulepszone preparaty. Zamierzyłem również urządzić, na 
żądanie, przy aptece mojej w Opocznie, sprzedaż wód mi- 
neralnych naturalnych i sztucznych, jak również zaopatrzyć 
ją wa wszelkie specjalia apteczne prawdziwe francuzkieian- 
gielskie, a ta wszystko po cenach: o ile można najumiarko- 
wańszych: — Józef Marczewski, aptekarz. 


TEATR WIELKI. Jutro: Mauprat, | 
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konńych 
w CYRKU RENZA. 7 


poczciwie broniący: 


wzmianki o K. Brodzińskim, ani podobieństwa 


ster profesji NN. w skutek ogłoszenia Rady szczegółowóję 


